
POLSKA Z LOTU PTAKA

G ro ź n e  w  m a je s ta c ie  z im y , w ysoko  w  n iebo  s t rz e la ją  śn ieżn e szc zy ty  T a t r .

Szybko ja k  woda w  w a rtk im  strum ieniu  gór­
skim , ka rkadam i ro zb ija jąca  się o kamienie, rów ­
nym  wierszem p łyn ie  ,,Pieśń o z iem i naszej” , 
pieśń, k tó rą  z piękna polskie j ziem i wyczarow ał, 
gorąco i całym  sercem ją  m iłu jący , W incen ty  Pol. 
Jak w  kale jdoskopie, przed oczyma naszymi prze­
suwają się obrazy naszego k ra ju , z k a rt w y ła n ia ją  
się coraz to nowe połacie Polski, skąpane w  słońcu, 
n izinne, —  skryte  w ciemne litew skie  bory, k tó ry ­
m i p łyną powolne, ta jem nicze s trug i wodne, po 
k tó rych  wczesnym rankiem  b rodz i łoś rosochaty, 
a w  oparach m gie ł ra jcu je  p tactwo. W y ła n ia ją  się 
groźne, poszarpane ściany gór, na szczytach śmi­
ga ją  g ibk ie  kozice, a W is ła  w  Beskidach swój po­

czątek biorąca, przecina cały k ra j,  by znaleźć 
ujście w  Polskim  M orzu.

A od ruskich rzek wybrzeży 
Aż po Tatrów pierś jałową,
Po dziedzinę Krokusową,
Tam po Odrę, po żuławy,
Stara ziemia Piasta leży —

I  lud gniedzi starej sławy,
A w pośrodku Wisła bierzy.

Zdaw ało  się poecie, że niosą go skrzyd ła  p ta­
ka, że p łyn ie  pod b łęk itnym , rozsłonecznionym pu­
łapem  nieba, a Polska o tw ie ra  przed n im  chojnie 
swe skarby k ra jobrazu , wyzłocone słońcem, po­
k ry te  zielenią.



N a  południe^ od K ra k o w a  ----  w  T y ń c u  n a d  b łę k itn ą  w stęg ą  W is ły  ro z ło ż y ły  się
ta je m n ic z e  r u in y  ś red n io w ieczn eg o  o p a c tw a  B e n e d y k ty n ó w .
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O tu lo n y  d rz e w a m i, p rz y s ia d ł op uszczon y d w ó r  W ło d a rz a  P o ls k i —  s m u tn y  B e lw e d e r.

Bierze nas z sobą. W szak, każdy z nas znać 
w in ien  swą kra inę, „swoje ziemie, swoje wody, z cze­
go słyną, kędy giną, w jak im  kra ju  i dunaju” .

Wyleć ptakiem z tego gniazda,
Miłać będzie taka jazda:
Spojrzeć z góry na swe ziemie 
I  rodzinne twoje plemię.

Poezją swą w yczarow ał nam Pol, cudowny 
obraz naszej ziem i, poezją wzniósł nas pod niebo, 
pozw o lił z góry zachwycać się pięknem k ra ju  na­
szych ojców.

Nie przypuszczał może, że w ie k  zaledwie u p ły ­
nie, a wszyscy, k tó rych  serca poryw a rom antyzm  
w a lk i o przestworza, wszyscy ludzie  na świecie, do 
ram ion mieć będą przyp ięte  srebrne skrzyd ła  sa­
m olotów, które  pozwolą wznieść się nad chm ury, 
z nad nich żyw ym i oczyma spoglądać na wspania­
ły , jakże  inny z l o t u  p t a k a  świat, św ia t b a j­
k i i  rzeczyw istości zarazem.

P rzepłyńm y więc nad Polską. Codziennie 
z W arszaw y, na wszystkie strony Polski s ta rtu ją  
piękne, stalowe p ta k i „L o tu ” . Z a jm ijm y  w  jednym  
z n ich miejsce. M ajestatycznie, pow oli wznosi się
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nad ziemię. M a le ją  dom ki, do m rów ek podobni 
sta ją  się ludzie, k tó rzy  zosta li na dole. O krążam y 
stolicę. Rozłożyła się szeroko po dwóch stronach 
b łęk itne j W is ły . Mocno znaczą się, wyraźne kw a­
d ra ty  u lic  m ilionowego miasta, zielenią się soczy­
ście pa rk i. O tu lony drzewam i, p rzysiadł, opuszczo­
ny dw ór W łoda rza  Polski, sm utny Belweder. Ina ­
czej n iż >z ziemi, w yg ląda ją , teraz ja k b y  na wyspie 
stojące —  Łazienk i. Za nam i zostają A le je  U ja z ­
dowskie, Now y św ia t, Plac M arsza łka, Zamek K ró ­
lewski, Plac T ea tra lny  z p iękną kolum nadą gma­
chu Teatru  W ie lk iego , ruch liw e  dzielnice handlo­
we i  nowoczesne, regularnie, zabudowane, wśród 
drzew i zie leni, m ieszkalne dzielnice miasta. P ły­
niem y do Lw owa. Lecim y w zd łuż  W is ły . M ijam y  
piękną, w  starym  parku, ja k  cudowna zabawka

nia się przed nam i potężne, ciemne pasmo Czarno­
hory. Jeszcze chw ila  i p rzekraczam y granicę Pol­
sk i nad Śniatyniem.

N iem nie j p iękny jes t szlak na K raków  i K a to ­
wice. M ija m y  starą Rawę M azowiecką, przem y­
słow y Tomaszów, P io trków , piękne poszarpane 
ru in y  zamku w  O lsztynie, i oto Częstochowa ze 
słynnym  klasztorem  0 0 .  Paulinów i cudownym 
obrazem M a tk i Boskiej Częstochowskiej. D ale j 
szereg m iast przem ysłowych, Zaw iercie, Będzin, 
Sosnowiec. Dym ią kom iny fab ryk , p racu ją  koła 
w ind  kopaln ianych. N iedaleko Katow ice, stolica 
polskiego śląska, z w spania łym  gmachem W o je ­
w ództw a. W  k ilk a  m inu t k ra job raz  się zm ienia. 
M iejsce kom inów i chałd za jm u ją  uprawne pola 
Śląska Cieszyńskiego i zielone zbocza Beskidów

G o ty c k ie  C h e łm n o , ze  s ta ro ż y tn y m  ry n k ie m .

dziecięca wygładzającą, siedzibę kró la  Jana, W i­
lanów, Górę K a lw arię , ru in y  starożytnego zamku 
w  Czersku, D ęblin  z tw ie rdzą  u ujścia W ieprza, 
P u ław y z pięknym  pałacem i  m alow niczy K az i­
m ierz, stary, trybuna lsk i Lub lin , Zamość gniazdo 
rodu w ie lk iego kanclerza Zamoyskiego, Rawę Ru­
ską i żó łk iew , gdzie spoczywają prochy pogrom­
cy M oskwy, hetmana żó łkiewskiego, z zam kiem  
Sobieskich i oto jesteśmy we Lw ow ie. M iasto par­
ków i zie leni. W idz im y  wysoki kopiec U n ii Lube l­
sk ie j, szereg okazałych gmachów, ja k  uniwersytet, 
po litechn ika, moc kościołów, z gotycką ka tedrą  ła ­
cińską i renesansową katedrą  grecką św. Ju ra /D a - 
le j tereny wystawowe Targów  W schodnich i ju ż  
w yp ływ am y dale j, by m inąwszy Rohatyn z kościo­
łem z X V I w ieku, szybować nad krę tą  doliną 
Dniestru. Oto H a licz  z zam kiem  K azim ie rza  W ie l­
kiego i m alow niczy S tanisławów1. Za chw ilę w y ła ­

z szczy tam i: Stożkiem, Czantorią, P ilskiem , Rów­
nicą. Szereg p ięknych zdro jow isk, W is ła  z zamecz­
kiem  Pana Prezydenta Rzeczypospolite j, Jastrzę­
bie, Jaworze, da le j na wschód bogate Bielsko, sto­
lica tkac tw a  wełnianego, tra d yc ja m i dum ny ży ­
wiec, i wreszcie prastary, p iastowski Cieszyn 
z zam kiem  Piastów, skąd w idać ju ż  pamiętne 
wzgórza C ie rlicka  i lin ię  Ostraw icy, za k tó rą  roz­
łoży ł się k ra j M oraw ski i dym ią kom iny M oraw - 
sko-Ostrawskiego Zagłębia.

A  gdybyśmy polecie li do K rakow a, zagrodzi­
łyb y  nam drogę nieznane, legendą powstańczych 
w a lk  Langiew icza w  r. 1863 owiane Góry św ięto­
krzyskie , u ich stóp K ielce, ru in y  zam ku w  Chęci­
nach, dale j m inęlibyśm y, za N idą, Jędrze jów  i sta­
ry  M iechów i rozście liłaby się przed nam i stolica 
kró lów  polskich, p rasta ry  K raków . Nad b łęk itną  
wstęgą W is ły  W aw el, gdzie spoczywają prochy
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kró lów 1 Polski i prochy W ie lk iego  M arsza łka  Józe­
fa  Piłsudskiego, zie lony pierścień p lant, w iekow y 
rynek z Sukiennicam i i kościołem Panny M a rji,  
stare malownicze ulice historycznego miasta, ko­
ścioły i budynk i owiane czarem przeszłości. Obok 
d rog i sercu każdego Polaka kopiec Kościuszki, 
i symbol ku ltu  narodu dla swego W odza, kopiec 
M arsza łka na Sowińcu. Na południe tajem nicze, 
średniowieczne opactwo Benedyktynów w  Tyńcu, 
da le j szereg ru in  starych za m kó w : w  Lanckoronie, 
A lw e m ii, Tenczynku. Za chw ilę błyśnie w  dole 
sztuczne jez io ro  zapory wodnej w  Porąbce, i oto 
na południu  w y ła n ia ją  się ośnieżone, groźne szczy­
ty  T a tr. Czerw ienią się g ran ity , kaskadam i spa­
dają  s ik law y. W  dole, p rzy  ziem i skry ło  się Za­
kopane.

lin ię  Helu, z nadm orskim i m iejscowościam i le tn i­
skowym i, Jastarnią, Juratą , Helem.

Do miasta M arsza łka  P iłsudskiego— W iln a  szlak 
podniebny p row adzi za Bug, nad Ostrów Mazo­
w iecki, ze Szkołą Podchorążych Piechoty, Łomżę, 
B ia łystok —  centrum przem ysłu tkackiego i K n y ­
szyn, miejsce zgonu ostatniego z Jagiellonów  —  
Zygm unta Augusta. D a le j Grodno m alowniczo po­
łożone nad Niemnem, z starym  zam kiem  i w ie lu  
zabytkam i. W  pobliżu zna jdu ją  się znane m ie j­
scowości k lim atyczne, Augustów i D rusk ien ik i po­
łożone wśród p ięknych jez io r. Rozpoczynają się 
o lbrzym ie lasy Puszczy Buksiztelskiej. Na północny 
zachód— zam arła granica litew ska. P łyn iem y nad 
grupą je z io r trock ich  ze starym  miastem T rok i, 
i zam kiem  W ito ld a  na wyspie. I  wreszcie W ilno -----

S ta ra , g o ty c k a  k a te d ra  w  C h e łm ży .

P opłyńm y rów nież nad polskie morze, żeg lu ­
jąc na północ m ijam y M od lin  z tw ie rdzą  z 1807 r., 
lecim y nad m alow niczym  lesistym terenem. Gdzie­
niegdzie p rzeb łysku ją  ta fle  je z io r. Zostaw iam y za 
sobą D zia łdow o, L idzba rk , m ijam y granicę pruską, 
M a lborg  z w spania łym  zam kiem  krzyżackim , 
Gdańsk, s tary polski port u u jścia W is ły , z p ięk­
nym kościołem Panny M a r ji i starym  ratuszem, da­
le j Sopoty, O liwę, pam iętną zwycięstwem  f lo ty  pol­
sk ie j nad flo tą  szwedzką w  czasie „P o topu ” , i  za 
chw ilę  o tw iera  się przed nam i panorama —  chlu­
by Polski N iepodleg łe j —  Gdyni, najw iększego 
portu  na B a łtyku . Nowoczesny port, szereg base­
nów, dworzec m orski, łuszczarnia ryżu, do jrzew al- 
nia owoców, składy, magazyny, k rany portowe, 
mnogość okrętów , wśród k tó rych  —  z boku, ciem­
no znaczą się jednostk i polsk ie j f lo ty  w o jenne j. 
M iasto nawskroś nowoczesne. W  da li w idać siną

gdzie na Rossie spoczywa serce M arsza łka. M nó­
stwo starych zabytków , wśród n ich renesansowe 
cacko arch itektoniczne —  katedra  w ileńska. Nad 
miastem, w  k tó rym  każda piędź ziem i przesiąknię­
ta jes t k rw ią  bo jow n ików  o wolność k ró lu je  Góra 
T rzykrzyska . Jeśli pop łyn iem y dale j na północ, 
m in iem y św ięciany i n iedługo za D źw iną zarysu ją  
się lin ie  łotewskiego ju ż  Dyneburga.

Poszybujemy rów nież nad W ielkopolskę, koleb­
kę rodu Lechitów . Z W arszaw y samolot nasz skie­
row u je  się na zachód. Pod nam i ciemne połacie 
resztek Puszczy K am pinow skie j. Na północ rzu ­
tem  prostym  zm ierza do m orza W is ła . Nad nią 
Czerw ińsk z ru inam i zamku książąt m azowieckich. 
P łyn iem y nad żelazową W olą  m iejscem urodzenia, 
tego którem u monotonne rów n iny  mazowieckiego 
k ra job razu  b y ły  natchnieniem  —  geniusza tonów—  
Szopena. Za chw ilę m ijam y Sochaczew z ru inam i

5



P la c  T e a tr a ln y  w  W a rs z a w ie  z p ię k n ą  k o lu m n a d ą  G m ach u  T e a tr u  W ie lk ie g o . 
M o cn o  zn a czą  się, w y ra ź n e  k w a d r a ty  u lic  m ilio n o w e g o  m ias ta .

zamku nad Bzurą. Łow icz, m alownicze miasto peł­
ne zabytków , wśród k tó rych  p ię kn e m . a rch itek­
tu ry  zachwyca stojąca w  rynku  Koleg ia ta. Z w y ­
sokości tysiąca m etrów  nie w id z im y  niestety ba rw ­
nych s tro jów  księżaków. Za sobą zostaw iam y K u t­
no, w ażny węzeł ko le jow y i K iernozię  ze średnio­

w iecznym  kościołem gotyckim . Na południe Łęczy­
ca, i oto w p ływ am y w  dolinę W a rty . Co k ro k  w i­
dzim y ru in y  starych zam ków i kasztele z k tó rych  
najp iękn ie jsze  w  B rdow ie i Kole.

Coraz w ięcej spotykam y je z io r wśród nich Go- 
pło z w ieżą m itycznego Popiela w  K ruszw icy. Za

6
L w ó w  —  m iasto  p a rk ó w  i z ie le n i.

S zereg  o k a za ły c h  gm achów , w śród  n ich  U n iw e rs y te t  —  d a w n y  gm ach S e jm u  G a lic y js k ie g o .



Z  lo tu  p ta k a  m a lo w n ic zo  w y g lą d a ją  tę ż n ie  solne i basen w  C iec h o c in k u .
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chw ilę Gniezno, stolica M ieszka i Bolesła­
wa, założona jeszcze przez legendarne­
go Lecha, gniazdo rodu Lechitów . W ie k i 
pam ięta jąca ka tedra  z góry w yg ląda ja k  
n iew ie lka  budowla. Za Gnieznem prze­
la tu jem y nad W rześnią, sławną w a lką  
dzieci polskich o szkołę polską. Z  dala 
m ignie nam przed oczyma K ostrzyń  z ko­
ściołem gotyckim  i le tn iskowa miejsco­
wość Swarzędz i oto Poznań, stolica 
W ie lkopo lsk i, z katedrą  i ratuszem.

Z Poznania ju ż  k ro k  ty lko  do g ran i­
cy n iem ieckie j. Za ledw ie m in iem y Opa­
lenicę z jedną z najw iększych w  Polsce 
cukrow ni, k ra job raz  szybko się zm ienia. 
Rozłożą się pod nam i lasy, porastające 
piaszczyste wzgórza, za k tó rym i ciągną 
się bagniste łą k i, przecięte de lika tną  
siecią kanałów . Zbąszyń, stacja gran icz­
na leżący nad jez io rem  i da le j ju ż  B ran­
denburgia, niegdyś o jczyzna Pomorzan, 
szczepu słowiańskiego, a da le j obszary

W il  no *— * m iasto  W ie lk ie g o  M a rs za lk a *  
W ie le  cennych  z a b y tk ó w  w śród n ich  is tn e  cacko  

a rc h ite k tu ry  •—  renesan sow a k a te d ra .

wa —  Juliusz S łowacki. I  oto całą Pol­
skę mamy za sobą.

Miłać była taka jazda,  gdy oko za trzy ­
m ywało się hen, na stuk ilom etrow ym  ho­
ryzoncie, gdy wszystkie skarby polskie j 
ziem i, polskiego k ra job razu  w idać ja k  
na dłoni. M iło  ta k  właśnie poznać Pol­
skę, ta k  ja k  w o ła ł piewca je j piękna, 
W incenty Pol.

Wyleć, wyleć ¡arie młody!
Ponad ziemię, ponad grody,
Z  myślą, pieśnią wyleć społem! 
Potocz młodą duszę kołem!
Wyleć śmiało i wysoko,
I  odetchnij w świat szeroko!
Obleć ziemię skrzydłem gońca 
Opatrz wszystko okiem słońca.

Bo piękna jest ziem ia polska z lotu 
ptaka.

B. Wierzbiański.
P a ła c  w  Ja b ło n o w ie . M i ła  je s t  ja z d a , gd y oko  
sp oczyw a n a  s tu k ilo m e tro w y m  h o ry zo n c ie .

zamieszkałe ongiś, przez szczepy sło­
wiańskie Łużyczan, W ilkó w , O botrytów , 
Połabian.

Niech jeszcze nasz p tak  sta low y skie­
ru je  swe śm igła nad bezkresne bagna 
Polesia, gdzie k ró lu je  las i woda, gdzie 
cz łow iek do dnia dzisiejszego ży je  z wo­
dy i pow ietrza, popłyńm y nad Pińskiem, 
stolicą Polesia, —  a może nie wszyscy to 
w iedzą,— środkiem  dawnej potężnej Ja­
g ie llońskie j Rzeczypospolite j, poszybuj­
m y nad u rodza jny, rów n inny W ołyń , zo­
stawm y za sobą Łuck, Równe i Dubno, 
a w net u jrzym y  pod sobą Krzem ieniec 
z górą i zam kiem  k ró low e j Bony i L i­
ceum Krzem ienieckim . Tu w łaśnie uro­
d z ił się na jw iększy w ładca polskiego sło-

G ó ra  Z a m k o w a  w  G ru d z ią d z u , k r ó lu je  n a d  ca łą  
o ko łicą .

Zdjęcia P.L.L. „LOT”.


